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Przedpłata w m i e j s c u  wynosi: miesięcznie 1 zir. — Z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 16 złr., 
ćwierćrocznie 4 złr. — cent.; miesięcznie 1 złr. 35 ct. —
Dla wychodźców we Francy! ustaliliśm y cenę prenumeraty na 15 franków kw artalnie.

R edakcja 1 adinlnistracya p o d  1. 2 8 /3 0  p r z y  p l a c u  k a t e d r a l n y m  w d o m u  p. 
Za ogłoszenia od wiersza drobnego druku 4 cent.
Reklamacye nieopieczętowane wolne są od opłaty 
Wychodzi codziennie o godzinie 8mej rano. — Numer pojedynczy

*
kosztuje 4 centy.

Nr. 235. Czwartek dnia 23. września 1869 . — Tekli P. M. (rzyni.) —  Fteodory Pr. (grec.) Rok III.

Ogłoszenie przedpłaty
na czwarty kwartał.

„ D Z I E N N I K  L W O W S K I "
w miejscu kosztuje: 

półrocznie . . . . . .  ®  z r̂ -
kw artalnie . . . . . .  3  »
miesięcznie . . . . . .  1 „

z przesyłką pocztową kosztuje: 
półrocznie . . . . 8 złr.
kwartalnie . . • • 4  „ — ct.
miesięcznie . . . • 1 „ 35 >.

j j y  Dla uniknienia przerwy w odbieraniu Dziennika upra­
szamy o wc z e s n e  p o s p i e s z e n i e  z p r z e d p ł a t ą  ści- 
śnieni bowiem ze strony skarbowych organów rządowych, nie mo­
żemy narażać się na straty, czyniąc większy nakład ostemplowa­
nych egzemplarzy, nad liczbę tych prenumeratorów, którzy w pierw­
szych dniach października w księgach naszych będą zapisani.

Uchwała sejmowa z d. 21. września.
Sejm krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 

kiem księstwem Krakowskiem, sejm wybrany pod auspicyami 
znanego a dziś już rozbitego tryumwiratu pp. Dobrzańskiego, 
Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego — sejm, który powziął 
znakomitą uchwałę z dnia 2. marca 1867, a w roku zeszłym 
zabawił się w opozycyę w tym tylko celu, by prawdziwą opo- 
zycyę zwichnąć — sejm obradujący pod przewodnictwem ks. 
Leona Sapiehy, który umiał tak zręcznie złożyć marszałko- 
stwo, źe i z rządem nie zerwał i otrzymał 74 adresów po­
chwalnych od rad powiatowych — sejm ten uchwalił większo­
ścią 57 przeciw 54 głosom, by wniosku posła Smolki o nie- 
wysyłanie delegacyi do rady państwa nie odsyłać nawet do 

\  komisyi.
Zastanówmy się nad polityczną doniosłością tej uchwały, 

nad politycznym taktem tych, co za nią głosowali.
Przypominamy najprzód, że głosowanie za odesłaniem 

wniosku jakiego do komisyi, nie jest wcale głosowaniem za  
wnioskiem —  nie jest uznaniem słuszności wniosku — jest to 
li tylko oświadczenie się za tern, by wniosek był rozebrany 
i przedyskutowany najprzód w komisyi, a następnie w izbie. 
Jeżeli przeto sejmowa większość oświadcza się przeciw ode­
słaniu wniosku do komisyi — jest to z jej strony tak, jak 
gdyby powiedziała: oto wniosek ten nie wart tego nawet, 
byśmy się nad nim zastanowili i ani słyszeć o nim nie chcemy. 
Zwykły tak t parlamentarny, prosta przyzwoitość wymaga, 
by z wnioskami ważniejszemi postawionemi przez przeciwni­
ków tak nie postępować, ale odsyłać je do komisyi, a dowód 
tego taktu dał n. p. poseł Smolka, gdy głosował za odesła­
niem do komisyi wniosków pp. Zyblikiewicza i Chrzanow­
skiego, a p. Chrzanowski gdy głosował wczoraj z p. Smolką. 
Postępowanie przeciwne jest l e k c e w a ż e n i e m  wniosku, 
wnioskodawcy i stronnictwa, które za nim stoi.

A zatem w danym wypadku uchwała sejmowa b y ła :
1) lekceważeniem posła Smolki, którego przeszłość po­

lityczna jest przecie trochę znaczniejszą od przeszłości poli­
tycznej pp. Cywińskiego, Horodyskiego, sławnego wymoczka 
kancelaryjnego e tu tti quanti, którzy głosowali przeciw ode 
słaniu wniosku do komisyi,

2) j e s t  l e k c e w a ż e n i e m  z n a c z n e g o  w k r a j u  
s t r o n n i c t w a ,  które chociaż może, jak przeciwnicy utrzy­
mują, jest w kraju w mniejszości, przecież nie jednokrotnie 
dość silnie się objawiło. Stronnictwo to ma swój organ poli­
tyczny, utrzymujący się już lat kilka mimo ciągłych napaści

przeciwników, a zgromadzenia Ińdowe i wyborcze tak w na- 
szem mieście jak i w innych, przychyliły się do zdania tegoż 
stronnictwa. Ale sejmowa większość na to nie zważa! Co nam 
do tego, źe tu  i ówdzie kilka tysięcy obywateli zejdzie się i j 
powie: oto interesa kraju wymagają takiej lub innej polityki! 
co nam do tego, że stanie na zgromadzeniu wyrobnik lub ! 
rzemieślnik i krzyknie: nie rzucajcie na łup wiedeńskiej po­
lityki wszelkich owoców krwawej mej pracy — co nam do : 
tego ! powiada sejmowa większość —  niech lud płaci podatki, 
niech cierpliwie pozwala na to, by mu dzieci w szkołach niem- ; 
czono, niech spokojnie przypatruje się temu, jak skutkiem 
ministeryalnej naszej polityki moskiewskie wpływy szerzą się 
między Słowianami! .

Więc sejmowa większość l e k c e w a ż y  o p i n i ę  p u ­
b l i c z n ą  — bo nie chce słuchać nawet tego, za czem się 
znaczna bardzo część tej opinii oświadcza.

Nie będziemy się dłużej rozpisywać nad tem, źe jest 
wymogiem najumiarkowańszego nawet liberalizmu, by każdej 
opinii, każdemu zdaniu dać możność jawnego wypowiedzenia 
się i jawnej obrohy, że przeto sejm po raz nie wiem już który 
d a ł  d o w ó d  w s t e c z n i c t w a  be z  g r a n i c ,  że dał do­
wód najwyższego p o l i t y c z n e g o  n i e r o z s ą d k u ,  gdyż 
okazał centralistom, ii  stanowcza opozyoya żadnego w nim 
nie znajdzie odgłosu, a przeto nie mają co obawiać się opo- 
zycyi sejmowej—owego kiwania palcem w bucie ie  dał do- 
wód największej w świecie n i e k o n s e k w e n c y i ,  bo prze­
cież w roku zeszłym komisya sejmowa najwyraźniej w spra­
wozdaniu swem oświadczyła, że wniosek p. Smolki jest także 
środkiem, prowadzącym do celu — że wreszcie uchwała sej­
mowa była dowodem, iż taż sama większość po prostu b o i  
s ię  w n i o s k u  S m o l k i ,  i s ł a b ą  s i ę  c z u j e ,  w przeciw­
nym bowiem razie nie obawiałaby się jego argumentów.

Zastanowimy się tylko jeszcze nad te m , kto głosował 
za odesłaniem do komisyi — kto przeciw. Między głosują­
cymi za odesłaniem do komisyi było 38 posłów^ z mniejszych 
posiadłości, posłów w ł o ś c i a ń s k i c h ,  10 posłów z mi a s t ,  
1 z i z b y  h a n d l o w e j ,  a 6 z większych posiadłości—przeciw 
odesłaniu do komisyi stanęli w zbitej falandze r e p r e z e n ­
t a n c i  w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  z u r z ę d n i k a m i .  
Fakt ten nie potrzebuje ilustracyi: szlachta w sojuszu z biu- 
rokracyą niemiecką przeważają szalę na stronę polityki rzą­
dowej! A w tej szlachecko-biurokratycznej falandze znajdu­
jemy nazwiska prezesa i innych przywódzców klubu rezolu- 
cyonistów, który niedawno jeszcze miał dla stronnictwa na­
szego na ustach miodowe słowa zgody! Pp. Gross, Krzeczu- 
nowicz, Badeni, Grocholski, Sawczyński, Czerkawski i t. d. 
głosując z większością, przekonali nas najlepiej, do czego 
dąży klub rezolucyonistów. Bawić się w opozycyę, by zneu­
tralizować prawdziwą opozycyę — oto ich cele! Życzymy 
szczęścia na tej drodze — życzymy szczęścia szczególniej tej 
młodej, niby-postępowej inteligencyi, co w klubie rezolucyo­
nistów uszykowała się pod szlachecko-biurokratycznym sztan­
darem Krzeczunowiczów i Czerkawskich!

Praca organiczna w zaborze pruskim.
,  (Ciąg dalszy.)

Głównetni zasadami towarzystwa wyplywającemi z fundam en­
talnego charak teru  społeczności muszą być: jaw ność i legalność to ­
w arzystwa. Społeczne interesa moralne są cywilizacyjne, dla tego 
znajdą uszanowanie u ludzi wykształconych każdego społeczeństwa. 
N ie ma nic wzgardy godniejszego nad człowieka kryjącego się ze 
swoją narodowością, mianowicie Polaka, który chyba nie zna ojczy­
stych dziejów i nie wie, ze może być dum nym  z tego, że je s t Po­
lakiem. Przedewszystkiem więc jaw nie występujmy w obronie n a ­
szych społecznych intoresów moralnych, a to tem więcej, że wszelka 
skrytość nie doprowadziłaby do zamierzonego celu. Chcemy bowiem

nietylko uskarbić sobie siłę i godność społeczną, ale osięgnąć u zna­
nie; chcemy nietylko żyć i oddychać społecznie, ale pragniem y, ab) 
nam dano swobodę tego życia i oddychania— a to nie da się sk ry ­
cie posiąść, ale musi być jaw nie zapracowane. —  W iem bardzo 
dobrze, jakie  tu  można robić objekeye, bo nie obce Są muie up rze­
dzenia niemieckie w tej mierze, że język polski jes t językiem pro- 
le taryatu , że leży w interesie cywilizacyi niemczyć Polaków i t .  d. 
N ie tu  miejsce do szerszego rozwodzenia się nad tem; mówię tu  do 
polskiego społeczeństwa i nie wchodzi to w zakres niniejszego za­
łożenia mojego; tu  tylko dla tego o to potrącam ,, że niejawnem 
wyznawaniem naszego języka i naszej narodowości przyczyniliśmy 
się sami do niedorzecznych uprzedzeń Niemców, a chcąc ich wy­
prowadzić z tak  szkodliwych dla nas uprzedzeń, musimy jaw nie i 
czyonie dowieść, że język polski jes t językiem ludzi w ykształconych 
i bogatej lite ra tu ry , językiem narodu mającego wielką przeszłość 
dziejową i cywilizacyę starszą  od niemieckiego.

To, co trzeba było powiedzieć pod względem jawności w 
obec społeczeństwa niemieckiego, musi być powiedziane pod wzglę­
dem legalności w obec państwa i rządu. Towarzystwo m usi nie 
tylko zachować legalność, ale nadto wystrzegać się politycznych de- 
m m stracyj i antipaństwowych tendencyi. N ie przekraczać gran ic  
praw a krajowego assocyacyj, a eksploatować je w całej rozcią 
głości — to właściwa m iara tego towarzystwa pod względem legal­
ności. N ie trudno tu  trafić do przekonania, bo trzym anie się g ra ­
nic praw a przemawia do rozum u człowieka, a eksploatowanie praw a 
odnoszącego się do cywilnej swobody obywatela k ra ju , przemawia 
do jego godności i nie spodziewam się w tej mierze znaleść ja k ie j­
kolwiek objekcyi. Tak samo zdrowy rozum przyzna słuszność 
wstrzymywaniu się od politycznych demonstracyj, które tylko nie­
nawiść sieją i represyę silniejszego sprowadzić mogą. Tyl >o pod 
względem antipaństwowych tendencyj czuję potrzebę objaśnienia, 
które dam z głębokiego przekonania i wrodzonej mnie otw artości. 
Oto mam to przekonanie, że bez antipaństwow ych tendencyj może­
my godnie i otwarcie uozynić wyznanie wiary: kochamy naszę o j­
czyznę polską, przeszłością naszą się chlubimy, w przyszłość naszą 
wierzymy. Ju ż  wyżej to wyrzekłem i nie pierwszy raz to w ygła­
szam, że mam niezłomną wiarę w postęp oświaty i cywilizacyi. Z 
postępem oświaty i cywilizacyi przeobrażać się będą ustroje pań­
stwowe i konstelacye polityczne, opadać będą więzy ducha i n a ro ­
dów, w ypłacać się krzywdy, goić rany zadane przez ciemnotę i 
barbarzyństw o. To da przyszłość Polsce i posłannictwo godzenia 
cywilizacyi germ ańskiej z cywilizacyą słow iańską, N ie wiemy jak i 
ustrój państw  europejskich, kiedy i k tó ra  konstelacya polityczna 
da  nam ojczyznę. Zgadzam się n aw e t, że taka przyszłość nie 
blizka, bliższa wszelako niż nam się zdawać może. lleżto  i w jak  
krótkim  czasie ogromnych i wcale niespodzianych przeobrażeń po­
litycznych nastąp iło ! J a k  obrazy w panoram ie zm ieniają się w 
oczach naszych ustroje państw , bo duch narodów rwie ku dziedzi­
nie św iatła  i wolności. N ie zakładajm y więc niedołężnie rąk , ogra­
dzając się . liewiarą lub kryjąc wiarę, ale pracujm y oburącz, aby 
nie być nieprzygotowanymi, gdy możność wolności nas zaskoczy. 
Tu leży ostateczny cel tow arzystw a, cel pracy cywilizacyjnej, 
na drodze le g a ln e j, bez dem onstracyj i bez tendencyj an tip ań ­
stwowych.

Przechodząc teraz na  terytoryalne ograniczenia tow arzystw a, 
samo się przez się rozumie, że tożsamość interesów społecznych 
rozciąga to towarzystwo na całą ludność polską, a tożsamość p ra  w 
cywilnych każe je ograniczyć granicam i państw a pruskiego. N ie  
widzę i w tej mierze możności do jakiejkolwiek objekcyi. O gra­
niczyć to towarzystwo na Prusy Zachodnie, świadczyłoby o cia 
suym i niemogącym się usprawiedliw ić prowineyonalizmie; rozciąg­
nąć je poza granicę państwa pruskiego, byłoby wykroczeniem p rze ­
ciwko legalności. N ie ma więc ad generalia o tem co mówić. Za 
chodzi wszelako kwestya specyalna delikatnej uatury , k tó ra  jes t 
niejako arcanum  społecznem, mimo to poruszoną i rozw iązaną byc 
musi; w przeciwuym albowiem razie m ogłaby w strzym ać rozwój 
towarzystwa i niepomyślny wpływ wywrzeć. Księstwo Poznańskie

U w a g i
nad projektem do ustawy o urządzeniu szkół 

technicznych (średnich)
przez

dr. W o j c i e c h a  U r b a ń s k i e g o .

(Pokończenie).

Nadto wkradła się do tego^ paragrafu gruba pomyłka 
w ustępie II gdzie do wiadomości realnych policzono mate- 1 
matykę. Wiadomo bowiem referentovvi tak dobrze jak mnie, ! 
że matematyka do umiejętności formalnych należy. Komu by . 
zaś to wątpliwem się wydawało . r a c z y  zagadnąć do pism 
Hegla łub Herbarta, a nawet Lichtenielsa. .

Dla czego nareszcie geom etryę wykreślną i mechanikę 
zaliczono do „instrukcyi technicznej" (sic), wiadomo tylko

k0mibej’ Według §. 11. język , łaciński może być w klasie re ­
alnej i technicznej uczony. Pytam na co ? ( z jakiem powo­
dzeniem, kiedy ta nauka tylko 4 lata trwać może, a na ję­
zyki obowiązkowe w klasie realnej już 2/5 wszystkie i goi zin 
wykładowych, w techuicznej zaś 1I3 cz. przypadać powinna. 
Ileż godzin pozostanie na łacinę bez przeciężenia uczniów i 
złych skutków tegoż? Dziś abiturient giinuazyalny me umie 
ani mówić ani pisać po łacinie, chociaż przez lat 8 znaczną 
część dnia przepędzał na nauce tego przedmiotu. Jakież po­
stępy zrobi uczeń realista pod tak niekorzystnemi warun­
kami ?

Z resztą szkoły realne mają inne przeznaczenie jak  gim- 
nazyalne; tym więc już naukę łaciny pozostawić należy.

f)  instrukcya matematyki, w §. 13 unormowana, z jed­
nej strony dla 7 klasowej szkoły jest nie dostateczna, z dru­
giej zaś wygórowana, a przy tem niestosownie rozłożona. Jest 
niedostateczną, bo nie obejmuje a l g e b r y ,  tudzież nauki o 
k o m b i n a c y  a c h ,  których pod napisem „ o g ó l n e j  a r y t ­
m e t y k i  e l e m e n t a r n e j "  ni kt ,  z matematyką obeznany, 
dorozumieć się nie zechce. Nie ma tez wzmianki o szere­
gach i w ogóle o algebraicznej analizie, której uczyć tu ra­
czej wypada, niż początków rachunku różniczkowego i całko­
wego. Żądanie przyjęcia tego rachunku do ustawy uważam 
za wygórowane, bo on już do wyższej matematyki należy, a 
tę pozostawić należy uniwersytetom i technicznym akademiom. 
Pobudka zaś, dla której na wniosek jednego członka komi­
syi przyjęto ten rachunek do projektu ustawy, jest co naj­
mniej płonna, bo w szkołach średnich tem bardziej jeszcze 
fizyki z matematycznem uzasadnieniem na podstawie wyższe­
go rachunku wykładać nie podobna, gdyż to przechodzi poję­
cie nie tylko uczniów ale nawet z bardzo małemi wyjątka 
mi samych nauczycieli. Wiem to z własnego doświadczenia, 
bo wykładałem matematyczną fizykę na uniwersytecie pizez 
lat dziesięć i należę do gimnazyalnej komisyi egzaminacyjnej 
dla kandydatów stanu nauczycielskiego. Nawet mało gilzie 
na uniwersytetach wykładają fizykę na podstawie rachuim i 
różniczkowego, a we lwowskiej akademii technicznej nigdy 
tego jeszcze nie próbowano.

Instrukcya matematyki jest niestosownie na pojedyncze

klasy rozłożona, albowiem na naukę rachunków liczbam i, z 
któremi uczeń wstępujący do Iszej klasy, jest już w znacznej 
części obzuajomiony, przeznaczono aż trzy la ta ,  a na całą 
arytmetykę literową, algebrę, geometryę... wraz z f a c h  u li­
k i e m  r ó ż n i c z k o w y m  i c a ł k o w y m  tylko lat czteiy 
Powołanie się najwyższe formalne wykształcenie , nanyte w 
pierwszych trzech latach i postępujące z kazdym rok em co- 
raz wyżej, nie osłabi mego zarzutu, bo obszar nauki p ze- 
znaczone na 4 lata w epoce życia między 14 a 18 rokiem  
jest zawsze nad miarę wielki, jeśli ona me ma zostać tylko
na napierze w ustawie.

Na arytmetykę liczbową dwa lata wystarczy.
Uderza też w tym paragrafie to, ze podczas gdy przed­

mioty matematyczne' w tak zwanej klasie gramatycznej są 
n o s z c z c m ło w o  wymienione, zbywa je projektowana* dla obu 
następnych klas tylko ogólnikami. W ustawie tak być nie 
powinno. Albo niech będą tu  i tam  same ogólniki , albo 
w z zę d z ie  poszezegółowe wyłuszczenia.

Nareszcie po dwakroć użyty przymiotnik „ e l e m e n t a r ­
n e j  arytmetyki", „ e l e m e n t a r n e j  planiraetryi", jest cał­
kiem zbyteczny, bo jużci nikomu świadomemu rzeczy przez 
myśl nie przejdzie, kazać uczyć w szkołach średnich w y ż- 
s z e j  a r y t m e t y k i  i w y ż s z e j  g e o m e t r y i ,  chociażby ży­
czył sobie tego jaki profesor fizyki, potrzebujący (!?) takiego 
arsenału do umiejętnych wykładów tej nauki w średnich 
szkołach (!!).

W ogóle w całym tym rozkładzie nauk matematycz­
nych nie widać przewodniczącej myśli pedagogicznej. Daleko

Numer w c z o r a j s z y  skonfiskowany został przez c. k. prokuratoryę, w skutek czego wydaliśmy ponowuy nakład 
z opuszczeniem ustępów inkryminowanych.



przew odzące, do tąd  w idzi P ru s y  Z achodnie, w ysuw ające się  naprzód  
w p racach  spo łecznych  i m iłość  w łasn a  nie pv/w oli może -d a ru jc ie  
jeź li się m ylę —  p rzy łączy ć  się szczerze d > tow arzystw a, k tó re  
pow stało  i m a g łów ne ognisko  w P ru sac h  Z achodnich . N ie  w ą t- 
pię, ze K sięstw o m a ludzi sto jących wy z :j tak ie j s ła b o śc i, nie za­
w adzi wszelako policzyć sie z tą  o!o licznością , ra c h u ją c  w ła śn ie  n a  
so jusz  ludzi wyżej sto jących  i ja ś n ie j  m y ślących . N a d to :  sm u tn y  
o b raz  ro zs tro ju  sp  lecznego pr/. jd staw ia  dziś K sięstw o. D aw niejsi 
p rzyw ódzcy ducha i m yśli albo  ju ż  z iem ią się  p o k ry li albo u s tą p ili  
i zam ilk li. Sam  jed en  a u to r  ro zp raw  „o m iło śc i o jczyzny1' i „o 
cyw ilnej odw adze" jeszcze się k rz ą ta  mimo w ieku , w ierny  całej 
swej przesz łośc i; k ilku  mężów sto i w y trw ale  p rzy  s te rze  op in ii p u ­
b licznej, k ilku  p ielęgnuje  n au k ę  g o sp o d arstw a  w iejskiego —  to ju ż  
w szystko. K o tery jność  uW bzw ładniła lu b  skosraopolityzow ała  in te - 
ligencyę po lską K sięstw a. Ja k ież  w ięc p rzew odnictw o może nam  
d ać  K sięstw o ub ezw ład n io u e  sam o w sobie ? A zatem  p ro s ta  u ty - 
l ita rn o ść  nak azu je , aby  n a  te ra z  g łów ne przew odnictw o tego tow a­
rzystw a i środkow e ognisko  zostało  w P ru sac h  Z achodnich. T u 
będzie g ru n t  n e u tra ln y , n ied o tk n ię ty  k o te ry jn o śc ią , tu  in te lig en cy a  
po lska  obu prow incyj p ra g n ą c a  spo łecznej łączności będzie  m ogła  
się  zróść w ta k ą  po tęgę m o ra ln ą , iżby  tow arzystw o  m ogło powie­
dzieć: „społeczeństw o polskie to  m y ."  N iedaw no D zien n ik  P o zn a ń ­
ski. uznał po trzebę, ab y  lu d zie  „dobrej woli" podali sobie ręce. 
T ow arzystw o m o ra ln y ch  in te resó w  je s t  tak iem  podaniem  sobie ręk i; 
pomóżcie nam  zrob ić  z to w arzy stw a  czem być pow inno, a  odpowie i 
te j p o trzeb ie . (D o k . n . )

Posiedzenie sejmu krajowego
z dnia 22. września

O godzinie l l 1/* m arszałek otwiera posiedzenie.
l*o odczytaniu protokołu poseł S m o l k a  prosi o głos 

i robi uwagę, źe protókół jest w sprzeczności z steuograficz- 
nemi sprawozdaniami, z nich bowiem powziął wiadomość, ze 
przy wczorajszem głosowaniu, czy wniosek jego ma byc ode­
słany do komisyi lub nie, głosowało za odesłaniem 55 posłow 
a sekretarze obliczyli 54, k tóra  to cyfra figuruje dziś w pro­
tokóle, prosi przeto, ażeby rzecz ta  została sprawdzona i 
sprostowana. M a r s z a ł e k  twierdzi, ze sekietarze obliczali 
dobrze, Krzeczunowicz i Ludwik Wodzicki zabierają głos w 
tej kwestyi, wnosząc, ażeby przyjęto protokół z zastrzeżeniem 
poczynienia stosownych zmian, jeżeli podniesiony zarzut jest j 
słuszny. Izba przyjm uje protokół z zastrzeżeniem. Z wykazu j 
petyćy] odczytanego przez sekretarza Zborowskiego znajduje- j  

my kilka petycyj o wyjednanie zniżenia op łat na kolejach j 
galicyjskich , petycyę m iasta Przemyśla o nadanie oddziel­
nego sta tu tu , i petycye o uwolnienie korespondencyj w y d m - | 
łów rad powiatowych od opłaty pocztowej. Poseł Polanski 
zawiadamia m arszałka, że z powodu licznych zajęć przy roz­
poczynającym się roku szkolnym, jako dyrektor giinn izyum, 
przybyć nie mógł.

Poseł W o l n y  postawił wniosek na piśmie poparty 
przez wielu posłów włościańskich następującej treśc i:

W niosek. W ysoki sejm  k ró les tw a  Galioyi i L odom eryi 
7. w ielkiem  księstw em  K rakow skiem  raczy  u c h w a lić :

1. zważywszy n a  nadzw yczajne s t r a ty ,  k tó re  uasz  k ra j przez 
wylewy wody ta k  w ziem iop łodach , jako też  w d ro g ach  i m ostach, 
w m ałych  i w ielkich ro zm iarach  poniósł w o s ta tn ich  la ta c h  z 
p rzyczyny , że u s ta w a  lasow a n ie  b y ła  sz a n o w an a , a  kam ieńce, 
u rw isk a  i p u ste  po la  obnażone , bez u ży tk u  ze s t r a tą  k ra ju  le­
żały  i leżą ;

2 . zw ażyw szy, że p rzez  d rzew a byw a pow ietrze czyszczo­
ne to  je s t  , że tę  część pow ietrza  , k tó ra  ludziom  i zw ierzętom  
je s t  szkodliw ą, pożyw ają  d la  w zrostu sw ego, a  n iezbędnie  p o trz e ­
b n ą  część p ow ie trza  d la  ludzi i zw ierząt wyczyszczoną w y d a la ją  ;

-;5. zważywszy, że d rzew a  są  och ro n ą  p tac tw a, k tóre  niszczy 
owady i onych zaro d k i, k tó reto  ow ady —  ja k  ju ż  k ra j poczyna do­
tk liw ie  czuć —  są  ziem iopłodom  szkodliw e ;

4 . zważywszy, że d rzew a są  reg u la to rem  p o w ie trz a , to  je s t  
zm iany z im na i c iep ła , co bardzo  wiele w pływ a na  zdrow ie ludzi, 
zw ierząt i pom nożenie p lo n u  ;

5 .  zw ażyw szy, że przez obsadzen ie  kam ieńców, p u sty ch  m iejsc, 
u rw isk  i w y  karczow anych lasów  drzew em  stosow nem , in d u s try a , 
p rzem ysł, handel i d o b ro b y t k ra ju  we w szystk ich  g a łęz iach  w iel- 
ceby się  podniósł ;

6 .  zw ażyw szy, że d rzew a zn aczn ą  ilość wilgoci z p ow ie trza  
do sieb ie  śc iąg a ją  i w ydziela ją  j ą  ziem iopłodom , szczególnie podczas 
suchych  la t  p rzy czy n ia ją  się do ich siln ie jszego  w z ro s tu ;

7 . zw ażyw szy, że się  ju ż  w k ra ju  d a je  czuć po m ału  b ra k  
d rzew a do p rzem y słu , h a n d lu , opa łu  i do b u d o w li;

8 . zważywszy, że p rzez to  się reg u lacy a  wód i d ró g  uzy­
ska, ażeby ustaw y przeciw  niszczen iu  lasów w ydane , b y ły  śc iśle  
p rzestrzeg an e , i żeby w szystk ie bez na jm niejszego  uży tku , jed y n ie  
n a  s tra tę  k ra ju  leżące kam ieńce, u rw isk a , p u s te  pola i w yniszczone

składniej jest, obliczenie powierzchni i bryłowatości ciał ode­
słać do stereom etryi, w tak  zwanym oddziale realnym w ykła­
dać się mającej, a naukę o ułam kach ciągłych , regułę spół­
ki rachunek procentów skadanych itp., przenieść do a ry tm e­
tyki literowej, gdzie potrzebne uzasadnienie tych rachunków 
gruntownia wyłoźonem być może. Także wykład trygonome- 
tryi kulistej w oddziele realnym ze względlf na wiek uczniów
i ich dotychczas owe w ykształcenie je s t zawczesny.

g) 8. 18. każe uczyć m e c h a n i k i  s t o s o w a n e j  w od­
dziale technicznym , a w poprzednim niema nigdzie wzmianki 
o m e c h a n i c e  t e o r e t y c z n e j .

Jakaż  to więc będzie ta  m echanika stosow ana, bez od­
powiednich mechanicznych wiadomości?

h) §. 19. żąda, aby uczniowie z profesorami robili wy- 
cieczki do znakom itych pracowni i fabryk. Po co ? Czy ma 
to być nowem wydaniem zaprowadzonych niedawno głośnych 
majówek, na które młodzież nie potrzebnie traci pieniądz i 
droższy jeszcze od niego czas.

Nie ogranicza się bowiem ta  „ n i e w i n n a  r o z r y w ­
k a  t o w a r z y s k a  p o d  o k i e m  p r o f e s o r ó w "  na je ­
dnodniowej zabaw ie, coby wreszcie nie tak  wiele szkodziło , 
ale przed nią i po niej idą m arnie całe tygodnie, a przy tem 
nie mało setek guldenów. Takie hulanki za młodu nie wy­
chodzą nigdy na dobre.

Otóż projektowane wycieczki tak  niedojrzałej i niedo­
uczonej młodzieży do fabryk, w skutkach swoich' nie wiele 
by się różniły od dzisiejszych m ajów ek, a realnych korzyści 
nie przyniosłyby żadnych. Zostawmy to raczej słuchaczom

lasy były przymusowo drzewami stosownemi, a według możności 
owocowemi obsadzone;

d la  zb ad a n ia  teg o  d la  ogółu  k ra ju  ta k  żyw otnego py tan ia , 
raczy  w ysoki sejm  osobną z 9 c iu  członków  w y b ra n ą  kom isyę p rze ­
znaczyć  , k tó ra  w swoim czasie w ysokiej izbie sp raw o zd an ie  z ło ­
żyć m a. —  J a n  W olny .

Z kolei porządku dziennego przypadło czytanie wniosku 
wydziału krajowego o zamknięciu rachunków funduszów 
krajowych na rok  1868. Sprawozdawca wydziału krajowego 
poseł K raiński czyta sprawozdanie, lecz na wniosek posła 
Gniewosza izba uwalnia go od dalszego czytania, i wniosek 
przekazuje komisyi budżetowej.

W niosek posła Pietruskiego o systemizowanie stałych k a ­
tedr profesorów zwyczajnych dla wszystkich przedmiotów, 
które  w moc ustawy sejmowej na dniu 12. września 1868 r. 
uchwalonej w języku polskim m ają być wykładane, odesłany 
został do komisyi edukacyjnej. W niosek wydziału krajowego 
względem pokrywania kosztów sanitarnych z powodu zarazy 
na°bydło, księgosuszem zwanej. Sprawozdawca dr. S m o l k a .  
Po odczytaniu sprawozdania izba odsyła wniosek do komisyi 
budżetowej. W niosek wydziału krajowogo względem przyzwo- 
len a do uznania austryacko-węgierskiego szpitalu narodowego 
w Stambule, jako  zakładu publicznego, odesłano do komisyi 
adm inistracyjnej.

Dalsza czynność wczorajszego posiedzenia sejmu ogra­
niczyła się do wyborów komisyj. Do komisyi do wniosku po­
sła Łowrowskiego wybór dopełniający trzech członków. Na 
111 głosujących absolutną większość otrzym ali: K raiński,
Smarzewski, Potocki Adam.

Do komisyi konstytucyjnej dopełniający wybór dwóch 
członków, na 118 głosujących, absolutną większość otrzymali 
Smarzewski, *Kabat.

Przy pier wszem czytaniu wniosku posła W olnego o 
zniżenie taksy spadkowej odesłano wniosek ten do komisyi 
podatkowej.

P r z y s tą p io n o  d o  w y b o ru  k o m is y i  p o d a tk o w e j .  W  t r a k c ie  
te g o  u k o n s ty tu o w a ła  s ię  k o m is y a  d la  w n io s k u  p o s ła  Ł a w ro w -  
s k ie g o . P r z e w o d n ic z ą c y m  w y b ra n o  p o s ła  Ł a w ro w s k ie g o ,  z a ­
s tę p c ą  K r a iń s k ie g o ,  s e k r e ta r z e m  K o w a ls k ie g o .

Do komisyi podatkowej rezu lta t wyboru następujący: 
Na 112 głosujących w ybrani: Krzeczunowicz, Szumańczowski, 
W ajgel, Stępek, W ężyk, Gross, Krasicki.

Komisya konstytucyjna ukonstytuow ała się i w ybrała 
przewodniczącym Wodzickiego, zastępcą Czartoryskiego, se­
kretarzem  Tarnowskiego. Posiedzenie następne będzie miało 
miejsce dopiero w sobotę, a to dla tego, aby dać czas komi- 
syoin do wypracowania sprawozdań z przekazanych im wnio­
sków. Na porządku dziennym przyszłego posiedzenia. 1. Czy­
tanie wniosku posła Hónigsmana o dodatek do §. 8. s ta tu tu  
krajowego, aby sejm obradował rok rocznie przynajm niej 
przez czas 3 miesięczny. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Pietruskiego i sprawozdanie z wyborów pose lskich.

Wczorajsze nasze sprawozdanie sejmowe i pierwsze ustę­
py artyku łu  pod rubryką „Lwów", jakkolwiek inkryminowane 
przez c. k. prokuratoryę państwa, były jednak z niepospolitą 
odwagą cywilną odczytywane w izbie przez posłów z więk- i 

szych posiadłości, a nawet ksiądz arcybiskup podczas dziesię- 
ciominutowej przerwy czytał je z takiem  zajęciem, i tak  
głośno, żeśmy na galervi słyszeli dobrze niektóre ustępy, 
które widać podobały się więcej Jego Ekscelencyi. Cieszy nas 
mocno to zajęcie do jakiego niezasłużenie przychodzimy. Ten 
sam łaskawy wzgląd raczyła na nas zwrócić i c. k. proku- 
ratorya zabrawszy nam wczoraj nieco więcej egzemplarzy, 
jak  zwykle codzień przesyłamy jej do odczytania, czego je ­
dnak spodziewamy się, nie była by może uczyniła, gdyby jej 
przedtem nastręczyła się była sposobność posłyszeć panów 

'posłów , którzy się czuli temi artykułam i być dotkniętym i, ro ­
zumujących, że oni głosowali dla tego przeciw wnioskowi 
Smolki, aby uniemożliwić rozwiązanie sejmu, co leży wedle 
tych panów w interesie rządu. Dwa są prądy skierowane ku 
jednem u celowi, prąd r z ą d o w y  i prąd m o s k  i e w s k  i, oba 
one czynią zamach na egzystencyę dzisiejszego sejmu, opo­
wiadano sobie na ucho, pod sekretem , z ’zawarowaniem ści­
słej tajemnicy, jako płynącej z najwiarogodniejszych a Zarazem 
„ n a j p e w n i e j s z y c h "  źródeł. Rozumiecie „najpewniejszych" 
źródeł. A zagrożeni temi prądam i poczciwi p r o p i n a c y o  
n i ś c i  kiwali głowami z głębi piersi wydobywając westch­
nienia, lamentowali nad wielkością złości k o m u n i s t y  c zno- 
d e m a g o g i c z n e j  organu demokratycznego, k tóry  w biały 
dzień czycha na egzystencyę teraźniejszej większości sejmo­
wej i to w chwili tak  decydującej, jak  przyjście na porządek 
dzienny k w e s t y i  p r o  p i n  a c y j n e j .  Do którego z tych

technicznych akadem ij , a jeśli się pojedynczemu uczniowi 
średnich szkół nadarzy sposobność zwidzenia gdzie jakiej p ra ­
cowni lub fabryki, sam on to uczyni, skoro będzie miał chęe 
do tego. Bez chęci takie odwiedziny nie przyniosą mniema­
nych korzyści.

Z tych już kilku uwag nie trudno  powziąć przekonanie, 
iż projektowana ustawa wiele jeszcze do życzenia P°^>®a■ * ' 1 
Zwróciwszy teraz umysłową pracę znowu więcej u . p 1 
szkolnym , wypadki moich studyów nad niemi w m iaię 
szczegółowego obrobienia pojedynczych oddziałów częściami 
ogłaszać postanowiłem.

Pisano we Lwowie na początku września 1869 roku.
D r. Wojciech Urbański.

Orzechy
Krystyny i Izabelli hiszpańskiej

(z  fran cu sk ieg o )
przez

J . G o r <1 o »* a-

(Ciąg tlftlszy.)(Ciąg dalszy .)

Wywiedziony z cierpliwości E ste fan o , zbliżył się trzę ­
sący do małego okienka we drzwiach prowadzących do 
jednej z przyległych cel, i sparty  o Iramugę z wściekłością

dwóch prądów zaliczą nas dzisiaj, gdy im c. k. p rokura to rya  
państwa zadała kłam , żeśmy nie rządowi—-dali pan, źe tru d ­
no przewidzieć. Ale od czego dowcip m am elucki! Jeżeli nie 
jesteśmy rządowymi to musimy być Moskalami, i to M oska­
lami co najmniej takim i ja k  Kątków w Moskwie lub Soło- 
wiew —  w W arszawie - czego ziesztą i dowodzić nie po­
trzeba.

Tamci znieśli klasztory, a i my ujmowaliśmy się  za 
B arbarą Ubryk; tamci hałasują na szlachtę, i my na nią; 
tamci odgrażają się Niemcom nadbałtyckim , a my naddunaj- 
skim; tamci ucisnęli prawo propinacyi akcyzą, i my chcieli­
byśmy ją  znieść ja k  najprędzej; tamci chcą Zm artwychwstań­
ców, a my chcielibyśmy im ich wszystkich odstąpić nawet bez 
pokwitowania; tamtym się podoba G alicya, a i nam się ona 
podoba, i dlatego nie chcielibyśmy im jej oddać; tam ci jeż­
dżą do Pragi, i my za nimi; tam ci uk łada ją  się o nas jak  o 
baranów na rzeź, a my chcielibyśmy się ułożyć o nich; tam ci 
tw ierdzą, że Austrya je s t bezsilnym zlepkiem, k tóry  przy lada 
parciu z zewnątrz rozpadnie się w atomy, a my chcielibyśmy 
tej Austryi na prawdę silnej, aby ich mniemanie okłam ało 
ich samych; wreszcie tamci chcą abyśmy woleli ich, a my wo­
limy siebie. I nie oczywistyź to dowód, żeśmy M oskale. Po­
wiedzcie sami panowie Stańczyki i ty świątobliwa pani Unio 
oblubienico czarta i wszystkich spraw jego mistrzyni.

Wiadomości polityczne.
A ustrya i Węgry. Z Wiednia donoszą, iż rząd wydał 

do namiestników i szefów n uniestniczych Przedlitaw ii rozpo­
rządzenie tej treści, aby wpływali na ja k  najspieszniejszc za­
łatwienie kwestyi wyborów bezpośrednich. Odnośne organa 
rządowe m ają kategorycznie oświadczyć sejmom , iż jest ży­
czeniem rządu, ażeby przed upływem miesiąca października 
dały swą opinię co do rzeczonej sprawy wyborów, w prze­
ciwnym razie , sejmy ani się spostrzegą , jak  zostaną zam ­
knięte.

Ministeryum ma uporczywie trw ać w zamiarze zwoła­
nia rady państw a w pierwszej połowie listopada, po zwołaniu 
niezwłocznie przedłoży radzie państw a budżet na r. 1871 i 
odesławszy go do komisyi bubżetowej , wnieść na porządek 
dzienny projekt ustawy o reformie wyborów do rady.

4e sejmów krajowych innych prowincyj nic wielce uwa­
gi godnego, należy chyba zanotować o petycyi nowej w Ce- 
lowcu, znowuż o zaprowadzenie wyborów bezpośrednich do 
rady państwa. Niemcy postara ją  się o więcej podobnych pe­
tycyj w każdym sejmie z prowincyj, w których choć cokolwiek 
w połączeniu z biurokracyą m ają przewagi.

W prowincyach słowiańskich Niemcy garną się do m i­
tyngów, ale tylko wtedy, gdy ludność narodowości słow iań­
skiej zwołała była poprzód już jak ie  zgromadzenie. I  tak  
jako kontr-dem onstracyę urządzają Niemcy w iernokonstytu- 
cyjni na Szląsku zgromadzenia między Opawą a Jagers- 
dorfem.

Pester Jo u rn a l donosi, że w myśl postawionego przez 
prezesa izby niższej węgierskiej pytania do m inisteryum , kie­
dy nastąpi otwarcie sejmu węgierskiego , odpowiedziało mini­
steryum ’ źe sejm węgierski zwołanym będzie dopiero na dzień 
28. października. __________ _

Francya. W edług ustawodawstwa francuskiego w sześć 
miesięcy po zamknięciu pierwszej sesyi przypada otwarcie 
drugiej. Ciało prawodawcze powinno więc być zwołane na d. 
28. października. Pierwej jednak musi się odbyć nadzwyczajne 
posiedzenie dla sprawdzenia wyborów. M inisteryum dotąd 
żadnych jeszcze nie poczyniło kroków, jawny więc dowód, że 
o zw ołaniu .ani myśli. To jest największym powodem opozy- 
cyi przeciw ministeryum Forcade, dziś bowiem nietylko lewica 
powstaje przeciw niemu, bo lewica już od dawna w żadne 
nie wierzy m inisteryum , ale partya średn ia  najbaidziej na to 
ministeryum oburzona. W ielkie oburzenie z tego samego po­
wodu jest także i przeciw cesarzowej, k tó ra , jak  mówią, na j­
więcej na to wpływa, aby nie zwoływano teraz ciała prawo­
dawczego. Ciekawą zawsze jest rzeczą, co nastąpi, bo deputo­
wany z” E in iste rre  p. K eratry ogłosił list otw arty do wszyst­
kich deputowanych, w którym proponuje, ażeby w razie na­
wet nieodebrania potrzebnego wezwania na posiedzenie ciała 
prawodawczego wszyscy deputowani przybyli 25. paździer­
nika do pałacu Bourbon.

W Lyonie w biurze dziennika D ecentralisation  odbył 
się kongres prowincyonalnych dzienników , trw ał od 8. t. m. 
do 11. września, między innemi żąda kongres: zmniejszenia 
kaucyi od dzienników, opłaty stępia i wszelkiej wolności roz­
noszenia dzienników po ulicach.

Od chwili, w k tórej po raz pierwszy choioba cesarska 
zrobiła tak i popłoch , zaczęto zaraz mówić, w Paryżu o zbli-

— O ! niedorzeczna białogłowo... i czy m yślisz, źe je s t 
co w stanie oprzeć się woli m ojej, tem bardziej s łaba  dziew­
czyna, na której kaprysy pozwoliłem do czasu, dopokąd się 
nie przebierze m iarka cierpliwości mojej ?... W ied z , że nikt 
jeszcze nie wygrał walki ze m n ą , i że potrafiłem  nawet zgi­
nać karki najzuchwalszych buntowników.

O ! potęga nasza — rzecze dalej, jak  gdyby mówił sam 
do siebie, jak  gdyby lubował się w sobie —  potęga nasza 
jest wielką — owładnęliśmy światem siłą  naszego geniuszu.

My sami tylko jesteśm y bezwzględnie wolnymi, bo mo­
żemy robić co nam się podoba . . .  wszyscy inni są naszymi 
niewolnikami. T a k ! jesteśm y w olnym i, bo umiemy panować 
nad naszemi namiętnościami, gdy u innych namiętności biorą
górę nad ich wolą. . , •

Zdaje ci się M arietto , żeś uporem swym zwyciężyła 
otóż przekonam cię ja k  się grubo mylisz, ■ gdy zechcę , na 
jedno skinienie czołgać się będziesz u nog moich. Przybliż
się i p a trz a j! _ , .

I w tej chwili Estefano odsłonił hrankę od okienka we 
drzwiach. M arietta spojrzała mimowolnie w szybę, a twarz 
jej okryła się nagle tru p ią  bladością. Położyła biedna rękę 
na bolejącem sercu, gdyż k*ew jej zatrzym yw ała się w biegu, 
w oczach widać było przerażenie, potem wydała przeciągły 
okrzyk rozpaczy', i —- j^k  patei przepowiedział padła do
nóg jego. , , -

  Łaski... łaski... miłosierdzia ! —- szeptała błagająco ,
nie mogąc tchu schwycić — zabij m i ę , a uwolnij go od k a ­
tuszy ! o —  zaklinam cię na w szystko, co ci jest drogie I...



żeniu się Francyi do A u s try i, dziś kiedy wiadomości i za­
m iary dyplomatów stały się głośnemi nikogo me zadziwia, 
że kanclerz austryack i h i. Beust z S trassbourga przyjezdza
do St. Cloud. , . ,

Dzienniki urzędowe ciągle podają obszerne opisy o coraz
to lepszem zdrowiu cesarza. . . ,

Przedwczoraj znowu cesarz dostał takiego osłabienia, ze 
pare godzin leżał bez zmysłów, przyczyną tego była wielka 
trudność we wprowadzaniu sondy. Takie wypadki coraz są 
przykrzejsze, nie potrzeba zaś żadnych nadzwyczajnych zda­
rzeń bo zawsze nadejdzie dzień , w którym  pomoc chirurga 
nie będzie w stanie nic więcej uczynić i nieunikniona k a ta ­
strofa zajść musi. Dziś jednak o wiadomości z St. Cloud nie 
jest już tak  trudno, od czasu jak się choroba cesarza zdekla­
rowała, nie otaczają chorego już tak ą  tajemnicą.

Ja k  cesarz żył, przypatrywaliśmy się niestety przez lat 
18, dziś je s t sposobność przypatryw ania się jak  um iera. Zim­
na krew, k tó rą  się zawsze o taczał, nie opuszcza go i teraz w 
obec dworaków, dopiero gdy jest sam na sam z doktoram i , 
których uważa jako  zwiastunów śmierci, je s t bojaźliwym jak  
dziecko, i nie ta i przed n im i, że go śmierć chce zaskoczyć.

Praw dą jest, że chodzi, bo w napadach bolu je s t to na­
wet dla niego znośniejsze. W czasie ostatniej rady ministrów 
radzono o pełnoletności młodego k s ięc ia , chodziło o t o , czy 
tą  pełnoletność ogłosić dnia 16. m arca 1870 czy tez d. 16. 
m arca 1871. W czasie rozpraw cesarz wszedł, wysłuchawszy 
wszystkich mów ruszył ramionami i powiedział: „Zupełnie 
tu ta j ja k  w pewnym vaudevillu : o niczem nie mówią, o niczem 
nie radzą, tylko o mojej śmierci." To powiedziawszy wyszedł.

Public  ogłosił, że gabinet tuilleryjski ma przesłać za­
wiadomienie swoim ajentom za granicą, iż Francya nie będzie 
reprezentow aną na soborze.

Niemcy. Pruskie dziennikarstwo półurzędowe stara się 
zrehabilitować w opinii hr. Bism arka i dowodzi, że Bismark 
jak  przedtem, tak  teraz otworzy niedługo zebrać się mający 
sejm pruski. Tymczasem, według pewnych wiadomości, hr. 
B ism ark zwątpić m iał już w powodzenie własne, a to g łó­
wnie z powodu, iż dni starego króla W ilhelma są już poli­
czone. Ze wstąpieniem na tron liberalnego następcy tronu, 
utworzonoby oczywiście i liberalne ministeryum. Hr. Bismark 
nie czekałby jednak dymisyi, lecz ubezpieczyłby się przyję­
ciem na siebie obowiązków kanclerstwa Związku Niemiec pó ł­
nocnych. -

O przyłączeniu Badenu nie myślą teraz Prusy, nie mo­
żna bowiem prowokować Francyi a szczególniej dziś nie, kiedy 
pokój europejski zawisł od utrzym ania dynastyi napoleońskiej. 
Takie argum enta przeciw łączeniu Badenu wychodzić m ają 
z kancelaryi królewskiej. Prusy uniknąć chcą wyzywania ży­
wiołów niespokojnych we Francyi i dlatego to wahanie.

Hiszpania. W Madrycie od niejakiego czasu robią ogro­
mne przygotowania do wyprawy na wyspę Kubę, cała m ary­
narka i arm ia będzie brała w niej udział, prócz tego jeszcze 
liczni zaciągaj i się ochotnicy. 1’rasa francuska daje radę 
wstrzymania się od tej w ypraw y; pochwala ona zapał, jak i 
ogarnął Hiszpanów, ale niemniej odradza tej wyprawy, ho ona 
narazi’ tylko Hiszpanię na wielkie stra ty . F rance  przypomina, 
że już od dawna wskazywała, że Hiszpania wyspę tę  u t r a c i ,  
nie przyjąwszy zaraz z początku propozycyi republikanów, to 
jest zniesienia niewoli. Dzisiaj zaś lepiej dla Hiszpanii zam iast 
używszy reszty sił być pokonaną, przyjąć okup, jak i mie­
szkańcy wyspy chętnie dadzą za swą wolność.

Panuje również i ta  nadzieja , że przyobiecana pomoc 
francuska i angielska, jak ą  jenerał Prim  otrzym ał w Paryżu, 
przyczyni się jeśli nie do utrzym ania wyspy, to przynajmniej 
do korzystniejszych dla Pliszpanii układów.

Dla poparcia kandydatury na tron  hiszpański księcia 
Genuy, rozszerzono pogłoskę, iż w razie utrzym ania się jego 
przy tronie, Serrano będzie rejentem  i przewodniczącym radzie.

Szwajcarya. Na ostatniem  posiedzeniu kongresu pokoju 
w Lousanuie oświadczył W iktor Hugo zamykający posiedze­
nie, że nie można się spodziewać, ażeby cesarstwo mogło k ie­
dykolwiek oświadczeń się za zasadą socyalizmu. Lepszym jest, 
mówił Hugo, czarny chleb wolności, jak  poniżenie i niewola; 
niechaj n ik t nie poważy się twierdzić, że dóstatecznem  jest 
dać wolność państwu i narodom ; indywidua powinny być także 
wolne, nędza bowiem jes t niewolą, a republikańska zasada 
b ra te rstw a  musi być prawdą. Przedewszystkiem r  e w o 1 u c ya ! 
zawołał stary weteran republikański z wyrazem demonicznym 
na twarzy.

Kongres powziął następujące uchwały : Federalistyczna 
republikańska forma rządów, zniesienie stałych wojsk, w pro­
wadzenie milicyi, bezpłatne obowiązkowe kształcenie, zapro­
wadzenie bezpośrednich podatków i zniesienie kary  śmierci.

Wschód. W icekról odpowiedział posłowi francuskiem u 
przy dworze Wysokiej Porty, że przyjąć nie może ultim atum  
tureckiego, narażałby bowiem przyjęciem takiein praw a E g i­
ptu. Ale nietylko co do ultim atum  postawi wicekról warunki 
ze swej strony, bo oto odpowiedział on także, iż co do u d a ­
nia się do Konstantynopola, pojedzie on tam tylko po w arun­
kiem, jeżeli mocarstwa zagw arantują mu bezpieczeństwo jego 
osobistej wolności i całości.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* O b r a z  M a t e j k i  „ U n ia '1 p rzy b y ł ju ż  do L w o w a ; zna  

k o m ity  a u to r  d z ie ła  p rzeznacza s/ i  dochodu uzyskanego  ze w stępu 
n a  fundusz  d la  dwóch stypendystów , jed n eg o  R u sin a  i jed n eg o  P o ­
lak a , k tó rzy  pośw ięcają się sz tukom  p ięknym  ; c zw arta  zaś część 
dochodu p rzeznaczona je s t  d la  ro d z in y  św . p. S yrokom li. O braz 
ten  w ystaw iony będzie p raw dopodobnie  w sa li ru sk ieg o  dom u n a -  
rodnego .

* P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się  dziś we 
czw artek  dn ia  2 6 . w rześn ia  b . r .  N a  p o rząd k u  d z ien n y m : Spraw y  
zaleg łe  z posiedzenia z d n ia  9 .  w rześn ia  b . r .  m ian o w ic ie : 1 )  D e­
k re t  rad y  szkolnej k rajow ej w sp raw ie  tu te jsz y ch  szkół Indow ych 
(c ią g  d a lszy .) 2 )  P odan ie  dyrekcy i g im nazyum  F ran c iszk a  Jó ze fa
0 u rządzen ie  g im nastyk i d la  uczuiów  tejże  szkoły  i o w yznaczenie 
subw encyi n a  środki naukow e. 3 )  P o dan ia: p . W ojciecha Ł u k aw ­
skiego (szy n k arza ) i K azim ierza  B ieleck iego  (s to la rza ) o n ad an ie  
p raw a  m iejskiego, p. A dam a A sn y k a  (d o k to ra  filozofii) o p rzy rze ­
czenie p rzy jęcia  do gm iny . 4 )  P rzyzw olen ie  w ynagrodzen ia  d la  
strażn ik ó w  urzędu  cym entniczego. 5 )  S p raw a  spadku po ś. p. 
A gnieszce Sadow skiej.

* W y d a l e n i e  z k r a j u .  W  K rakow ie p rzy trzy m an o  W ła ­
dy sław a  K ow alskiego wychodźcę z W arszaw y , m alarza , 2 2  la t  l i­
czącego, i F e licyana  Osińskiego wychodźcę z P iek arzo w a  pod R a ­
dom skiem , ry m arza , 5 5  la t  liczącego, jak o  włóczęgów i w ydalono 
ich  do Szw ajcaryi.

* W  M i e l n i c y  o tw a rtą  z o s ta ła  s tacy a  te leg ra ficzu a  z s łu ż ­
b ą  ogran iczoną  dzienną  d la  pow szechnego u ży tku .

* Z a b ó j s t w o .  D onieśliśm y n iedaw no, że w C zyżkach pod 
W in n ik am i zam ordow any został w łeśc iau in  W ojciech  L isow ski. D o­
w iadujem y się te ra z , że syn  tegoż M arcin , 2 3  la t  liczący , żo n aty , 
podejrzany  je s t  o popełn ien ie  tego  m o rderstw a i że zo sta ł uw ięziony.

A  K raków  2 1 . w rześnia . R ozjechali się ju ż  m edycy i n a -  
tu ra liśc i, oznaczyw szy sobie Za m iejsce przyszłorocznego z jazdu  P o ­
znań , poniew aż pierw szy p ro jek t z jech an ia  się  w W arszaw ie  n ie  
m ógł się u trzy m ać  z powodu odm owy rząd u . N ależy się  sp o d z ie ­
wać, że d ru g i ten  zjazd w ejdzie g łęb ie j w n a tu rę  swego zad an ia
1 pożądańsze zostaw i po sobie re z u lta ta , an iżeli u b ieg ły . N a tu ra -  
listów  tym  razem  zupełn ie  praw ie n ie  b y ło , sokeye zaś czysto m edyczne 
og ran iczy ły  czynności swoje do od czy tan ia  k ilk u  sp raw ozdań  i ro z ­
p raw , n ad  k tó rem i nie przeprow adzono n aw et dyskusy i.

Szczególniej u d erza ło  każdego , że oprócz k lin ik i okulistycznej 
i położniczej żad n a  in n a  k lin ik a  i żaden szp ita l rep rezen to w an e  
n ie  b y ły . A. przecież k lin ika  chorób w ew nętrznych i ch iru rg icz n a , 
a  przecież szp ita le  i sposób postępow an ia  w tychże kw alifikow ały­
by się b a rd zo  do w yjścia na  jaw  z po za o taczających je  m urów  
ch ińsk ich .

J e ż e li panow ie sto jący  na  czele szpitalów  p o siad a ją  św iad o ­
m ość tego  p o stęp u  ja k i  n a u k a  w o sta tn ich  4 0  la tach  ich p ra k ty k i 
p o ro b iła  i j a k i  z każdym  dniem  rob i, to nie po trzebow ali bynajm niej 
u ciekać od św ia tła , k tó reb y  zeb ran ie  ich kolegów rzuciło  n a  zosta ­
jąc e  pod ich  op ieką  i kierow nictw em  zak ład y , jeżeli zaś je s t  in a ­
czej, to b y łoby  bez w ą tp ien ia  stosow niej wycofać się  z godnością 

l ze s tan o w isk a , k tó rem u  odpow iedzieć nie u m ie ją  i zostaw ić pole 
j d z ia łan ia  m łodszym  sw oim  kolegom , ja k  się to n a  całym  św iecie a  

szczególniej we F ra n c y i p ra k ty k u je .
Co do n ieobecności p rzedstaw icie li k lin ik i w ew nętrznej i ch i- 

ru rg icz u e j, to  n ic  w św iecie uspraw ied liw ić  ich  n ie  je s t  w stan ie .
I M ożna być polakożercą , m ożna naw et zakazyw ać asysten tom  swoim , 
i aby  pod żadnym  pozorom do pism  lek arsk ich  po lsk ich  n ie  p isa li, 

ale n ie  wolno lekcew ażyć d o b ra  k ra ju , k tó reg o  się  clilebem  ży je .... 
D roga do N iem iec sto i o tw orem ...

Oprócz do tk n ię ty ch  ju ż  b raków  było  wiele innych  jeszcze, 
k tó re  w p o łączen iu  z w idoczną a rb itra ln o śc ią  d y re k c y i , n ie  zby t 
k o rzy stn ie  w p ły w a ły  n a  h a rm on ię  zeb ran ia . B y ł to je d n a k , ja k  ju ż  
w przesz łym  pow iedzieliśm y l iś c ie , chw alebny począ tek  , k tórem u 
p ięk n a  ty lk o  p rzy szło ść  uśm iechać się może.

W  tym że sam ym  czasie co i z jazd  m edyków m ia ł m iejsce 
p rzejazd  p różn iaków  i m odnego św ia ta  z rozm aitych  wód krajow ych  
i zag ran iczn y ch  —  obecnie w szystko uc ich ło  , a  m iasto  nasze w ró­
ciło  do zw ykłogo, a  aż n ad to  dobrze znanego  try b u  życia  —  ach 
ja k  tu  w e so ło !

Po lem ika  tu te jszy ch  dzienników  n a  ten  sam  tem a t trw a  c ią ­
g le . Czas m io ta  s i ,  j a k  m u ch a  w ukrop ie , obry.zgując w arem  swej 
św iątobliw ej fu ry i każdą  p raw ie  szp a ltę . K r a j  zaś, k tó ry  ożyw ił 
się  n a  p a rę  tygodn i po to ty lko , aby  z a s ła b n ąć  znowu n a  kom una- 
lik i, s ła b y  b a rdzo  staw ia  opór.

K ilk u n as tu  baw iących  w K rakow ie  ta k  zw anych e m ig ran tó w , 
zostaw ało  przez k ilk a  dn i w obaw ie w ydalenia —  m ówiono, że ci 
sam i „k to s io w ie"  m ieli się o to  s ta ra ć  w W ie d n iu , co to  ju ż  z n an i 
są  ze s ta n u  oblężenia i w yw oływ ania  duchów  „ n ie p o p raw n y ch "  tym  
razem  jed n a k  skończy ło  się  na  fałszyw ym  alarm ie .

O ża rtach  ja k ie  sobie ro b i dy rekeya te a tru  z publiczności i o 
k ilk u  in n y ch  c iekaw ościach , n ap iszę  w n astęp n y m  liście —  obecnie 
do p ręd k ieg o  zobaczenia  się.

* N a d z w y c z a j n e  z j a w i s k o  n a t u r y .  Córce jed n eg o  
sto la rza  w Peszcie , k tó ra  dopiero od ro k u  je s t  zam ężną i niedaw no 
tem u  p o w iła  dziecię, ta k  s iln ie  w zdęły się  p ie rs i (w ażą  one obecnie 
p rzesz ło  5 0  fu n tó w ), że w sku tek  tego  n ie  może p raw ie  p o ru ­
szać się z m ie jsca  n a  m iejsce.

* W  W i r g i n i i ,  w pó łnocnej A m eryce, o p o w iad ają  o r e ­
d ak to rze , k tó ry  tern się  odznacza od w ielu  swoich kolegów , że prócz 
p isan ia  a rty k u łó w  zajm uje  się ich sk ładan iem  i d rukow an iem , do 
tego ma on jeszcze ty le  czasu , że w niedzielę m iewa k azan ia , a  w 
pow szednie dn ie  da je  lekcye w szkole, n ie  zan ied b u jąc  rów nocześnie 
obowiązków sw ych jak o  ojciec tam ilii sk ład a jące j się z żony i 16 
dzieci.

* O b r o n a  j a j k i e m .  W  czasie potyczki o d d z ia łu  Cza­
chow skiego pod R adzanow em  w S an d o m ie rsk im , ocalił fu rg o n y  od­
d z ia łu  n ie ja k i F ran c iszek  G ótz, rodem  z Galicyi. Zdobyw szy 
k a ra b in  m oskiew skiego d ra g o n a  i ta k  u zb ro jo n y  p rzy b y ł d ać  znać, 
że d rag o n i chcą u derzyć  n a  ty ły  o d d zia łu . Rzecz tę  tak  opow iadał: 
„ J a k  się b itw a  zaczę ła, pojechałem  z fu rgonam i jak o  fu ry e r na  
k ra j lasu ; calem  uzbrojeniom  b y ła  d u b e ltó w k a , s iek ie rk a  i k ró tk i 
p a ła sz  sap ersk i, n a  wozie kolo innie b y ł g a rn ek  z ja ja m i su ro - 
wem i. W  czasie rozpoczęcia walki p rz y b ie g ł do m nie s trzelec , p ro ­
sząc o dubeltów kę, bo jego zep su ta  i oddałem  m u ją .  W a lk a  wre 
do k o la , aż n a ra z  —  p a trz ę , o k ilkanaście  kroków  celu je  do m nie 
d rag o n  ; co tu  ro b ić  m yślę, ale  jak o ś  m im owolnie z łap a łem  ja jk o  
z g a rn k a  i rzuciłem . S trz a ł jednocześn ie  by ł z moim rzu tem . D ra ­
gon ch y b ił, j a  zaś sp o strzeg łem  , że obciera  oczy, ale też  zaraz  
d rag o n  z b ag n e tem  p o su w ał się k u  w o z u , n a  k tórym  siedziałem . 
R zucam  siek ierkę  i chybiam , d ragon  tu ź  p rzy  wozie, rob i p c h n ię ­
cie bagnetem , a  j a  go g a rn k iem  z ja ja m i w łe b ;  pow alony d rag o n  
chw yta  rę k ą  za  d ra b in k ę  wozu , w tenczas c ią łem  go pa łaszem  w 
rękę, k tó rą  się wozu trzy m ał, a  w yrw aw szy k a ra b iu  przeb iłem  i za­
raz  b ieg łem  do o d dzia łu  dać  znać  o zam iarze  d rag o n ó w ."

P r x e g la il  l i t e r a c k o  - a r ty s ty c z n y .
* Wyszedł 6. numer pisma humorystycznego Szczątek. P i­

smo to zaleca się szczególnie dowcipem nie szczędzącym ni­
kogo, jakoteż regularnem pojawianiem się w zapowiedzianych ter­
minach.

* 18 numer Rękodzielnika z dnia 19. b. m. zawiera na­
stępujące artykuły: Fabryki; Jaśko Kawka; przegląd stowarzyszeń 
rękodzielniczych; najnowsze odkrycia i wynalazki; kronika miejsco­
wa i zagraniczna i przegląd polityczny.

Ostatnie wiadomości.
Otwarcie rady państwa ma nastąpić w połowie listopa­

da — przedłożony ma być budżet na rok 1871 i nowa u s ta ­
wa wyborcza. Rada ministrów uchw aliła podwyższenie pensyi 
profesorom na uniw ersyte'ach —  najniższa płaca będzie u sta­
nowiona w kwocie 1810 złr.

Z W iednia donoszą do Ita lie , że podróż księcia Karola 
rumuńskiego, m iała na celu pozyskanie dworów dla myśli 
połączenia księstw naddunajskich i utworzenia wice-królestwa 
na wzór E  ;iptu, z tronem  dziedzicznym na czele.

W edług telegram u z Paryża poseł austryacki książę 
M etternich m iał audyencyą w St. Cloud u cesarza. Przedtem  
jednak odwiedził kanclerza państwa hr. Beusta.

Z Konstantynopola 17. września donoszą, że nieporozu­
mienie między Porta a wice-królem Egiptu  coraz groźniejsze 
przybiera rozmiary. ’ Wszelkie przedstawienia dworów euro­
pejskich, wyjąwszy moskiewskiego, mało wpłynęły na złam anie 
upora wielkiego wezyra. Ali Pascha obstaje przy swojem za­
patryw aniu, że Turcya bardziej naraża swe stanowisko u s tę ­
pując przed swym wazalem, aniżeli oświadczając się stanow­
czo przeciw niemu i przywracając raz wreszcie należyty po­
rządek. Porta musi według zdania wielkiego wezyra bronić 
interesa ludności, a obecnie uważa, że adm inistracya po­
wierzonego Paszy E gip tu  jest n iedo łężną , że siły ludu 
niszczeją, przeto nie może się wice-król usprawiedliwiać i 
bronić.

O kręty am erykańskie przywiozły do Konstantynopola 
150.000 karabinów dla Porty.

D o dzisiejszego num eru dołączamy listy  zwrotne hum o­
rystycznego p ism a  „ Szczutet'.

I  cóż mogło skłonić M ariettę do tak  okropnej zmiany
postępowania?

W przyległej celi słabo oświeconej, siedział na pół ob­
nażony Marino. Kęce je g o , nogi i cały korpus ciała były 
powrozem przywiązane do krzesła. Jeden z „usłużnych b ra ­
ciszków" sta ł za nim, trzym ając go za głowę poziomo w ty ł 
wywróconą; drugi wlewał mu do wnętrzności wodę przez 
metalowy lejek, utkwiony głęboko w ki tani.

Brzuch skazanego na tortury był tym sposobem rozdęty, 
sine plamy występowały mu na twarzy i po ciele, oczy krw ią 
zapłynione wyłaziły na wierzch —wszystko oznaczało okropne 
cierpienia.

Obok ofiary znajdowało się rozrzuconych mnóstwo na­
rzędzi o różnych kształtach  i rozm iarach , przeznaczonych 
oczywiście do zadawania dalszych m ąk inkwizycyjnyc. i. Na 
rozżarzonych węglach w kom inku widać juz było rozpa one 
do czerwoności żelazne cęgi i kliny.

— L ito śc i! łaski dla meszczęśliwego! —■ wołała szlo­
chając M arietta.

—  O łaskę  prosisz —  ozwie się Estefano — a sa,1ja 
jesteś przyczyną jego katuszy ! Prosisz o politowanie , gdy 
jednem, ale innem słowem, możesz go uwolnić! Zamiast więc 
żebrać miłosierdzia, czemuż me wymówisz tego słowa, k tó re­
go od ciebie żądam ?

Użycie fortelu przyszło nagle na myśl męczennicy.
—  A gdybym przystała —  rzecze drżącym głosem —■ 

na twe propozycye, czy mi przysięgniesz, że Marino będzie 
natychm iast wolnym ?

— Przysięgam ci na to, najuroczyściej przysięgam , dro­
ga M arietto. Przysięgam stokroć razy na Boga żywego, że 
skoro dobrowolnie poświęcisz się dla mnie , twój Marino i
będzie wolnym od wszelkiej obawy z mej strony. Wymów 
nakoniec to upragnione słowo „zgadzam się" bądź mi po­
wolną, a obaczysz, że uczynię cię najszczęśliwszą z k o b ie t,
bo co tylko zechcesz, stanie się natychm iast wedle myśli
twojej.

—  Dobrze więc —  zgadzam się !
— O ! d z ię k i, dzięki tobie , M arietto ! pójdź ! niechże 

cię uścisnę —  aniołowie w niebie pozazdroszczą nam tyle j 
rozkoszy...

I już mnich rozpostarł swoje suche ramiona, gotując się 
do objęcia dziewicy, gdy ta  odskoczywszy na stronę, jak  gdyby 
od ukąszenia jadowitego węża, doda :

—  Z aczekaj! i mógłżebyś wymagać, abym dzieliła tw ą 
uciechę, wiedząc, że w tej samej chwili Marino na to rturach  
cierpi męki piekielne?

— Spojrzyj ! —  odpowiedział mnich i skinął.

Na dany znak oprawcy odstąpili od ofiary.
—  A teraz idź rozpętać i wypuścić M arina z więzienia 

—  a gdy mi przyniesiesz od niego własnoręczne pisemne po­
twierdzenie, żeś spełnił co do joty moje zlecenia, gdy się na 
własne oczy przekonam, żeś dotrzym ał zaprzysiężonej ob ietn i­
cy, stanie ci się zadość.

Mnich wybiegł natychm iast dla załatw ienia rozkazu Ma- 
rietty , a za kilka godzin wrócił uradowany do jej celi, niosąc
żądany papier.

Zachodzi pytanie, azali rzeczywiście uwolnił m łodzia­
na i czy przyniesione pismo n ieb y ło  sfałszowane albo wymu­
szone. Cokolwiek b ą d ź , dziewica czytając je . d e tch n ę ła , jak  
gdyby cetnar ciężaru spadł z jej uciśnionego serca.

Estefano wydał także przedłużone westchnienie , i za­
czął dopominać się o nagrodę.

— T a k ! będę tw oją — rzecze spokojnie H iszpanka — 
będę twoją, jeżeli w stanie w którym  ci się oddam, znajdziesz 
przyjemność posiadania mię.

I kończąc te  wyrazy, przygotowanym w rękaw ie sz ty ­
letem przeszyła sobie łono.

(C. d. n.)



CVnntk Izby huntil, i przem. ttp Ltrotrleby
dniilia 22. września 1869.

Akcye kolei gai. Kar. Ludw. po200zlr. m.k. 
,  „ Utow. ezern. po 20(1 zh\ \y. a. sr.
„ „ banku hypot. gal. poSOO ztr. 40° , 
„ v papier, czerlańskiej po 200 ztr. w.a.
„ Banku krajowego...................................

L isty zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0
n » » » » 4°/0 I g g
„ „ bauku liypot galic. . g«

Galie Zakładu kredytów włościan. ' a
O bligi indeinnizacyjne galic..........................

» t> W X. Krakowskiego
v „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Einissyi
y> v n n n Ir. „
„ „ lwowsko-czern, I. „ . .
v n n TT. y,

Dukat h o le n d e r sk i........................................
Dukat c e s a r s k i ..................................
Napoleond’or ..............................................
Pótimperyal r o s y j s k i ..................................
Rubel srebrny r o s y j s k i .............................

„ papierowy rosyjsk i........................'
Banknoty polskie za 100 zł. polskich
Talar pruski s r e b r n y ..................................
Pruskie bilety kasowe ............................
S r e b r o ..............................................

ztr.
249“
193i

90
78
89
92
71

100

81
9 79
9,90

120 25

W ażne dla handlujących 
( HF* r s a f tą .  Hgjg®
We Lwowie za rogatką Żółkiewską w realno- 
łci Ridlera urządziłem magazyn dla eksportu 
naftowego_i_ zaopatrzyłem go w znaczne za­
pasy białej i żółtej całkiem czystej, niezapal- 
nej Nafty. — Sprzedaję takową po cenach u- si 
miarkowanych w beczkach jedno, dwu i sześć ’’ 
cetnarowych ręcząc za jakość towaru. Becz ­
ki daje po tej samej cenie, jak kosztują. N ie­
uszkodzone zaś, za tę  samą cenę napo wrót' 
przyjmuję. Na żądanie udzielam franko cen­
niki. Zamówienia na prowincyę, otrzymawszy 
odpowiedni zadatek natychmiast uskuteczniam( 
za przekazem.

Piotr Miączyński,
1726-1-? fabrykant Nafty we Lwowie.

j Zą. 
ij z Ir.

i ją
j~k7

2511 
- 1951

10; f—

9 3 -
91
79 l
90 —
93 —

72 50
--- —
--- —
101 50
— —

— —
— —
— —
5 84
5 88
9 88

10 12
1 92
1 53

— —
— —

1 83
122

Pszenica korzec 170 f. 8.50 — 8.75, żyto korzec f. 160 
4 .50—4.80, jęczmień korzec 140 f. 4.50 — 4.70, owies korzec 
100 f. 2 .80—3.00 , Kukuriidza korzec 170 f. 4 .50—4.60 , hreczka
korzec 140 f. 4 .60—4.80, koniczyna korzec 180 f. 42.00 44 0
rzepak korzec 150 f. 1 4 .0 -1 4 .2 5 , Inianka kor. 150 f. 10.75—11 00 
groch korzec 180 f. 5 .00—5.40, łój 100 f. 31.50—32 00 
potaż 100 ft. 14.50— 15.50, chmiel 100 ft. 50 .0—55.0 ’
ritus wiadr. 13.00—13.25.

spi-

Kursa z dnia 22. wrześnią 1869,
godz. 2 min. 10 popołudniu 

Wiedeń. Akcye kredyt. 266.50. Akcye kred. węg 95 00
Akcye banku anglo - austr. 307.00. Akcye anglo - węgier 96 50
Akcye banku franko-austr. 109.50. Akcye banku narodowego 718.0. 
Akcye galic. Ilipot. — .— . Akcye handelsbank 0 0 .— Akcye bau- 
bank 66.00. Akcye Verkehrsbank 119.00. Akcye kolei nadcieszań-
S n n  T ,  Ji ? ar0la ^ dwi- a 253-50- Koloj siedmiogrodzka 
Jo r nn „  J Poł?dmowa 247.25. Kolej lwowsko-czernie w iecka 
194.00. Kolej państwowa 376.50. Kolej Rudolfa 160.00. Kolei 
wschodnia 86.00. Kolej północna 212.00. Kolej alfóldzka 164 00 
Kolej węg. północno-wschodnia 154.50. 5°/0 Metaliki 59.00 Losv 
z 1864 roku 113.00. Losy z I8 6 0  roku 93.50. Pożyczka narodowa 
68.10. Indemmzacya 72.00. Napoieondor 9.81. Dukat 5 84 Lon 
dyu 10 funtów sterl. 122.45. Srebro 120 25. Usposobienie • mdłe

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 21 września.

P P . : Hausner A. bankier z Brodów, Horodyski K. i O. z Krogulca, 
Jukowski S. z Rosyi, Katarzy A. z Bukaresztu, Lodyński H. z Milatyna, 
hr. S. Ordynat Mieroszewski z Krakowa, Branikowski J. z Polski hr. Le- 
duchowski W. z Rosyi, br. Poten K. z Olszanki, Cieński L. z Okńa, Gno- 
iński A. z Danilcza, Obertyński L. z Stronibab, Wybranowski L. z Dro- 
hiczówki, Aneken A. z Hamburga, Bielański H. z Sękowa, Jakubik I. z 
Pawłosiowa, Szujski J. z Kurdwanowa, Turowicz K. z Kijowa.

K o l e j  ż e l a z n a  o d c h o d z i  
Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 41 rano 
” »! ii ii ii i, 5 „ 16 wieczór

Ze Lwowa do Czerniowiec o godzinie 10 m. 49 rano
” » ii ii ii i, 9 m. 48 wieczór
» „ do Brodów i Złoczowa „
”  '> >> 11 V

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 10 min. 9 rano

” >> i> ii i, 9 „ 28 wieczór.
Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5 m. 21 rano.
’> v >> ii ii i, 4 m. 36 wieci.
Z Brodów i Złoczowa o godzinie 5 min. 4 rano.

v ii „ 4 ,, 16 wieczór.

11 m. 9 rano.
10 ., 8 wieczór.

Zmiana lokalu.
Filia ces. kr. uprzyw.

Banku dla obrotu ogólnego
we Lwowie.

podaje do powszechnej wiadomości, że po­
cząwszy od 20. t. m. lokale jej pod 

n i .  znajdować się będą.
1722-3-3

Umiejętność tylko tego uwieńcza laurami,
k t ó r e g o  z a s łu g i  u z n a je .

Do głównego składu nadwornego liweranta Jana Hoffa. 
w Wiedniu, K arntnerring Nr. 11.

F e r s c h n i t z  8. czerwca 1869. Racz mi pan nadesłać 12 fla­
szek swego tak znakomitego E ks tra k tu  słodowano i przyim Pan 
moje wyznanie, że nie mogę dość zalecić moim pacjentom  sławnych 
jego fabrykatów. A d  M anoschek, prak. lekarz.

K e s k e m e t  29. maja 1869. Pański znakomity E k s tra k t sło­
dowy przeszedł wszelkie moje oczekiwania. Córeczka moja ledwie 
5 miesięcy licząca, nadzwyczaj słabej i delikatnej budowy, która w 
skutek odłączenia od piersi, w krótkim czasie powolną dyaryą zupeł­
nie opadła z ciała i* s ił , za użyciem jedyn ie  tylko  pańskiego Pro­
szku  czokoladoweyo dla ssących, natychm iast pozbyła się dyaryi i

I ?nZySZlaf < 1 /, r? wia- Teraz P° 3-miesięcznem używaniu, w prze­
ciągu którego czasa dyarya nie powtarzała się więcej', wygląda czer-

r $ 0br ,  d;° tłuści“ 'rl,ne8'° » * o V  K d V s l Z e
H u X i  d o t k l t l  ^ ° ky ada>. ™ k t?re .' Û c>e*n 67-letn ia  kuzyna 
I gu podniosła sie w  T ,  \  okazi';l4cj\sy m p to m y  zmiękczenia móz-
wanie nraweoo uda i °- 6’SC1 ' ?ci!tz cierpi jeszcze na sparaliżo­w a n ie  prawego uda i chociaż powoli przychodzi do sil zawsze je­
dnak widocznym jest znaczny postęp zdrowia, co w tak p ó ź u m  wie­
ku za użyciem innych środków wcateby nie nastąpiło. Proszę o na 
deslanie odwrotną pocztą o pudełek czekoladowego Proszku’ i t  d 

1 Łączę wyrazy prawdziwego szacunku
1568-3-? Dr. J a n  Kabrłiel, c. k. reg. lekarz.

S 8 Ł - Jedynie prawdziwe Hoffa Piwo zdrowia z E k strak tu  słodo­
wego, Słodowa Czokolada zdrowia i karm elki z E kstrak tu  
słodowego, są do nabycia tylko w Wiedniu, K artnerring; 11. 
Na etykietach znajduje się podpis J a n  H o f f .

na miejscu w Wiedniu: Piwo zdrowia z Ekstraktu słodowego z szkłem i
flaSek 27 H r ^  i ^  7°, 13 flaS“ *  7 28J ™ ° k  14 58
L Jeden funt 2 I I  't r i  i n Z°, f  ZF  Słodowa Czekolada zdrowia. Nr. 

l  i . - *  ’ 60 ct. Przy odbiorze 5 funtów 1 fun-
d h ^ tô cv̂ l br et10- h l t6w Vl* fu“te* Proszek zc sh'doweJ Czekolady ssącyeh w zastępstwie zbywąjąeego pokarmu 80 i 40 ct. — Słodowe Kar- 

| melki na piersi 60 i 30 ct.,

Mają na s k ł a d ^ 1* /1 w W i e d n i u .
, Markiewicz, Wojczyń^ki Plotr Mikolasz, A.Berliner, Z. Rucker,

W K rakow ie• o  i,, ' ^  wdowa’ J - PiePes 1 Stankl. Jekiel.
1 We' J - Qold~ .  Józef Jahn i G. M. Gebel i Synowie.

P R Z E D  SEJ MEM
1869.

Napisał

Jerzy Książę Czartoryski
poseł Jarosławski.

Dostać można we wszystkich  
księgarniach.

1741-2-3

Kantor wymiasiy
ces, król. uprzyw, galicyjsk. akcyjnego Banku Hipotecznego
wypłaca już od dnia dzisiejszego po dziennym kursie WSZyst- 
kie kupony płatne w  srebrze 1. października b. r. ku­
puje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta i monety pod wa-
runkami najprzystępniej szemi

Lwów, 20. września 1869.
1785-2-7

Filia ces. król. uprzywil. Zakładu Kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

podaje do publicznej wiadomości, że od d. 1. W rześnia 1869 r.
począwszy7 wydaje

PS'" ASYGN/TIT 1  K t i l l l F .
4  ■ procentowe za 2 - dniowem )

procentowe za 8 - dniowem > wypowiedzeniem
o  - procentowe za 14 - dniowem )

i że wszystkie jej 4 %  Asygnaty Kasowe w obiegu znajdujące się, ód
1. września 1 8 6 9 . począwszy, po 4 ' | 2 od sta za sm io  dniowem

wypowiedzeniem oprocentowane będą. 1676-4-?

zastawne
A i i i t r y a r k i e g j o  M a n k u

dla kredytu i zaliczek hipotecznych.
u«mv ,1 11'!.,-1*' « Zti1U U4a(l°Jiiości, iż sprzedaż naszych listów zastawnych powierzy-

y (II, i i Bukowiny wyłącznie Panom ,,J. B r e u e r  i  S y n “ we Lwowie
W iedeń , w Sierpniu 1869.

Austryacki B .a iik  dla kredytu  
i zaliczek liipotecznycli.

Powyższe listy zastawne opiewające na 100, 500 i 1000 guldenów, a spłacalne 
po upływie 10. lat w pełnej wartości nominalnej przvnosza iwa/, n/l ufo ; 
(oprócz regularnych tych odsetek) odpowiedni statutom udział w czystym zysku towa- 
rzystwa,; dywidoacU ta tworzy dodatkowe oprocentowanie, k tó f c T r .k  
mesie prawdopodobnie najmniej jeden od sta

Kupony płatno « , 2  Stycznia i 1. Lipń  km<!g0 roku

w o !!*’ 11 ^as Toiwzyetwa i u firmy „Lipm ann Synow ie,“
‘ ■'u dwie, u n a s  bez wszelkiego potrącenia.

do 50° f W id a L . î  Al,Stl- (̂ a kredytu i zaliczek hipotecznych udziela takowe tylko 
’ • 9' f ’ /j(i ' 7 daJe listy zastawne do wysokości kwoty nieprzenoszącej

hiL i • aZ^  J°S'° kapitału akcyjnego, podczas gdy zwykły stosunek liczebny kani- 
talu akcyjnego do wydanych listów zastawnych jest jak 1 do 2 0  lub nawet 30tu  dalej 

pewność tych listów zastawnych gwarantowaną jest oprócz hipotek dotyczących przez 
wpłacony całkowicie dwumilionowy kapitał akcyjny towarzystwa (aa którego do-

nrreszcieW°że°f!lT tPrZe^ aWia SM° si§ wJ soki kurs akcyj) -  zważywszynareszcie, ze te listy zastawne są w obiegu na wszystkich giełdach Austryackich i
rowmez jako kaucye użyte być mogą, przeto podają one największą pewność i największe
korzyści, i słusznie takowe—jako do ulokowania kapitałów nader korzystne polecić można

H r e n e i *  i  i y n .1659-5-V

czcionkami Dr. H, JMtaimMkieyo,


